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Przemyśl. Niedziela 8 Czerwca. 


Rok 1879 


Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 


w miejscu : | zamiejscowa : 
miesięcznie 40 et. miesięcznie 50 et. 
kwartalnie | zlr. 20 „ kwartalnie 1zlr. 35 „ 
piłrocznie 2 „4U„ || półrocznie 2 ., 70 ,, 
racznie Aa0=180 | rocznie Bed, 


Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


SAN 


Cena ogloszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem. 

Przedpłatę zamiejscową i ogloszenia 


lgnje : 
m. twa w Przemyślu, 
g+ miejscową 


Księgarnia BrźieiJeleniow w Vrzemyśln. 


Redakcya, vis 


Rękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Wybory do Rady państwa. 
li, 


Przedewszystkiem przypominamy czytelni- 
kom naszym z miasta, że dzisiaj t. j. w nie- 
dzielę mamy walne zebranie wyborców w celu 
usłyszenia sprawozdania z czynności poselskich 
byłego delegata do Rady państwa, jak niemniej 
w celu wybrania komitetu przedwyborczego. 

Przed tygodniem na tom miejscu wyłuszczy- 
liśmy ważność tego komitetu, dziś tylko powta- 
rzamy wezwanie nasze, aby wyborcy inteli- 
gentni jak najliczniej się zgromadzili, aby ospa- 
łość przy pierwszym kroku nie sparaliżowała o0- 
statecznej czynności wyborczej. 

W ogóle w kraju naszym panuje żywy ruch 
przedwyborczy, Na czele komitet centralny ro- 
zwinął rozamną i energiczną działalność, a prze- 
dewszystkiem pochwalić musimy, że zjednoczył 
on w sobie ludzi rozmaitych przekonań polity- 
cznych i zrobił tak pożądany początek do poro- 
zumienia się stronnictw, dotąd, jak się zdawało, 
na śmierć ze sobą zwaśnionych. Odezwa lwow- 
akiego komitetu centralnego zarówno energiczna 
jak umiarkowana, znalazła to jusie mólieu, któ- 
ra godzi ludzi dobrej woli i pod którego hasłem 
Wszyscy kraj miłujący jednoczyć się powinni, a- 
by wspólnemi siłami odeprzeć zamachy nieprzy- 
jaciół naszego kraju i narodu. Najlepszym zaś 
dowodem, że odezwa trafiła w samo sedno spra- 
wy i ważne na przyszłość obiocuje sukcezsa, 
jest popłoch, jaki sprawiła w kołach i dzienni- 
kach centralistycznych, które na każdym kroku 
w naturalnym rozwoju naszego kraju stawiają 
nam nie przełamane zapory. 

Bądźmy więc dobrej myśli! Komitet central- 
ny wszedł na najwłaściwszą drogę i najzupeł- 
niejsze wzbudza w nas zaufanie. Ale właśnie dla- 


tego ma on wszelkie prawo żądać od nas posłu- 
szeństwa i karności, bo w takim tylko razie mo- 
że on za przeprowadzenie wyborów być odpo- 
wiedzialnym. A właśnie niestety! brak karności 
wszędzie i zawsze, wygórowana indywidualność, 
jest jedną z naszych odwiecznych wad narodo- 
|wych. Już jak grzyby po deszczu mnożą się tak 
w kraju w ogóle jak i w mieście naszem naj- 
dziwaczniejsze kandydatury: ludzie, którzy nigdy 
w życiu gazety nie czytali a znani są chyba z 
sqsiedzkiej grzeczności, trybuni opierający się 
na szumowinach społecznych, ludzie których myśl 
nie sięgała nigdy wyżej po nad befsteak i piwo, lu- 
dzie znani tylko z wysługiwań się po wysokich 
biórach i gescheftów podejrzanej moralnosci, ma- 
ją zuchwałość sięgać po najpiękniejszy wieniec 
obywatelski. 

Są także kandydaci, którzy mogli rzetelne 
położyć zasługi w tem lub owem mieście lub mia- 
steczku, lecz którzy nie mają ani zdolności ani 
rutyny potrzebnej, aby zastępować nie jakąś 
maleńką spółeczność, ale kraj, naród cały przed 
trybunałem historyi. Przyszłe wreszcie koło łe- 
legacyjne, skoro nie mają się powtórzyć smutne 
sceny secesyi, winno być całością jednolitą z 
pokrewnych sobie żywiołów złożoną, wobec czego 
musi być jedno pAryelne kierownictwo wyborów. 

Nie tylko więc, jak widzimy, ze względu 
na nurtujące wrogie krajowi żywioły, ale też 
niemniej na rozmaite mniej lub więcej godziwe 
zaściankowe interesa, ze względu na dobro i ho- 
nor naszego narodu, jest niezbędną potrzebą, a- 
byśmy osobiste swoje lokalne zapatrywania przy 
nieśli w ofierze i paddali się dobrowolnie pod 
naczelne kierownictwo tego komitetu, który pro- 
gramem swoim najświetniejsze wzbudził w kraju 
zaufanie. Komitet centralny lwowski wziął sobie 
|jak słyszymy, za główne zadanie przeprowadze- 
nie wyborów z gmin wiejskich. I nikt słuszności 
temu odmówić nie może. Atoli i w większych 


Wet za wet. 


Ustęp z życia komodyanta. 
(Ciąg dalszy), 


Brzask dzienny zastał Edwarda jeszcze pogrążo- 
nego w zadumie, sen bowiem nie skleił mu powiek, 
Ubrał się coprędzej, zagrzał trochę mleka w garnu 
szku, spożył to skromne śniadanie i skoro tylka dzień 
się zrobił, poszedł do swych sąsiadek, Wchodzącego 
powitała Zosią smętnym uśmiechem. 

— Wiem już od cioci, rzekła, iź próżne były 
trudy wasze, widać że, jak mówił mój przybrany ojciec, 
pieniądze te od złego ducha pochodzą, znikły więc po 
zapianiu kura. 

— Rzeczywiście nie mogę pojąć, co się z niemi 
stało, nie ma miejsca, w którem nie byłbym szukał 
Przecież dziesięć tysięcy, to nie Świstek coby się za- 
tracił bez śladu, choćby nawet były w banknotach ty- 
siączkowych. 

Caly dzień zszedł na próżnem poszukiwaniu; E- 
dward zdejmował nawet obrazy ze ścian i patrzał czy 
2a niemi co nie schowane, lecz ani śladu pieniędzy 
nie było. 

Przygnębieni myślą, iż trzeba będzie pozbyć wszy- 
stkie ruchomości pozostałe p. Cieńciale, siedzieli wszy- 
sey troje, gdy wszedł p. Świderski. 

— Cóż są pieniądze, czy mam grabić ruchomości? 
zapytał przybyły. Na wszelki przypadek mam z sobą 
wożnego, oszacujemy meble, i jeszcze dziś je zabiorę 

— Rób Pan jak chcesz, odezwała się Zofia, pie- 
niędzy nigdzie znaleść nie mogliśmy; lecz zostaw nam 


przynajmniej tyle czasu, abyśmy mogli pozbyć sami 
ruchomości, oszczędź nam wstydu zajęcia. 

— Powiedziałem jnż wczoraj, iż diwić z siebie 
nie pozwalam, nie chcecie mienie bunkuutów, to nie 
mieniajcie, ja nie myślę ani chwili dłużej czekać. 

To mówiąc wezwał czekającą przed mieszkaniem 
asgystencyą, a za chwilę rozpoczęła się ta bolesna, a 
często przychodząca sprzedaż przymosowa, gdzie cena 
kupna wypłaca się świstkiem stemplowanego papieru. 

W kilka godzin potćm p. Świderski ybliczał swe 
| zyski ztćj operacyi finansowej i widać rezultat oblicze- 
nia był korzystnym, bo właściciel bazaru był z siebie 
| zadowołoiony i zacierał ręce. 

— Głupcy, mówił do siebie, sądzili że im uwie- 
rzę, Że nie znaleźli pieniędzy, mby to w ich położe- 
niu dziesięć tysięcy chowa się między świstki papieru 


tych, Te stu złotych muszą mi przynieść z czasem ty- 
jsiąc ... wszak pięćset złotych od Rawicza taki sam 
[procent mi przysiosły. On chciał abym mu je oddał, 
Ja ezemuź nie schował tak skryptu jak ja wekslu Cień 
ciały, rozrzatnik lekkomyślny. ! 

Długo jeszcze w tym rodzaju rozmawiał mało- 
miejski Sbylleck, aż znużony zamknął powieki, aby 
przez sen widzieć deszcz złoty zlewający się nań, kżó- 
ry on chwytał całemi garściami. 

We dwa dni później Zosia opuszczału mieszkanie 
Cieńciały przenosząc się do poblizkiego miasteczka do 
domu swój ciotki. 

Smutnem było pożegnanie dwojga młodych lu- 
Ona zostawiała za sobą całą przeszłość i tere — 
Źniejszość, z któremi się zrosła, jemu zdawało się, że 


aby ich potem nie znaleść. Zarobiłem około stu zło- | 


posiadłościach i w miastach pośrednictwo jego 
jest ze względu na powyższe uwagi nie tylko na- 
der pożądanem ale czasami będzie koniecznem. 
W szczególności zaś miasta nasze zwyczajnie nie 
wybierają posłów same dla siebie, ale w połą- 
czeniu z innemi, nieraz o wiele mil od siebie 
oddalonemi. Stąd też porozumienie się bliższe 
pomiędzy dotyczącymi komitetami będzie często 
nie tylko trudnem ale i wprost niemożliwem, i 
łatwo stąd powstać może kolizya zdań i rozbicie 
wyborów, ze wszystkiemi swojemi zgubnemi na- 
stępstwami. 

Pierwszem tedy zadaniem naszych komite- 
tów wyborczych bez różnicy kuryi powinno być 
najściślejsze zniesienie się z komitetem central- 
nym. Wybraliśmy także delegatów na walny zjązd 
centralny do Lwowa, który uchwalić ma regula- 
min w celu utrzymania karności wyborczej, Z gó- 
ry kładziemy za obowiązek naszym komitetom 
poddanie się podregulamin uchwalić się mający. 


Ruch przedwyborczy 


ziemi (Przemyskiej. 


| Skntkiem wezwania od komitetu centralnego wybor- 
czego dla wschodniej Galicyi odbyło się w d. 4 bm, zgro- 
madzenie wyborców wszystkich trzech kuryj, celem wy- 
brania delegatów do komitetu centralnego we Lwowie zaj- 
|mującego się ułożeniem regulaminu wyborczego na wzór 
istniejącego w Małopolsce. 

Zebraniu na którem znajdowało się okało 100 wy- 
burców przewodniczył prezes rady powiatowej p, Zygmunt 
Dembowski i wytuszezyt powód zyromad się 

Zabrał głos hr. Al nder Krukowieckii po- 
stawił wniosek, aby wybór trzech delegatów odbywał się 
|kuryami. z każdej po jednym, motywując to w ten spo- 
sób, iż każda z kuryj ma swoje odrębne stosunki wyma= 
gające dokładnej zuajomości ich, jaką tylko wyborca ka- 
żdej kuryi mieć może. 

i Hr, Władysław Koziebrodzki wyraził życzenie, 
|aby wybrani delegaci stanęli w opozycyi w komitecie 
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traci grunt pod nogami, Że znajduje się znów w tem 
| położenia, jak gdy opuszczuł dom ojca swego. 

Nie wiele pozostałych po grabieży przedmiotów 
zabierała Zosia ze sobą, między temi był nie wielki 
jéj potrecik oprawny za szkłem w skromnych z drzewa 
wyrzynanych ramkach. Portrecik ten stał zwykłe na 
kantorku nieboszczyka. 

— Daj mi go Pani na pamiątkę, ozwał się Ed- 
ward, zachowam go jako najdroższą relikwią, jaka 
wspomnienie błogiego snu, z którego lus mnie tak 
| wcześnie przebudził. 

Z wdzięcznym choć bolesnym uśmiechem podała 
dziewica swój portret. Długo stał Edward patrząc za 
znikającym mu z przed oczu wózkiem. Zdało mu się 
iż w oddali mignęła się biała chusteczka, jako znak 
pożegnania, postał jeszcze chwilę i nareszcie z cięż- 
kiem westchnieniem wszedł do swego pokoju. Postawił 
portiet dziewczęcia przed sobą, wpatrywał się weń 
długo, lecz wkrótce otrząsnąwszy się z marzeń wziął 
się do pisania. Nie było jednak widocznie przeznacze- 
nia, aby nasz bohater długo zajmował się pracą, gdyż 
zaledwie kilka wierszy napisał, zjawił się listonosz, co 
przyniósł list do Edwarda. 

List to był od znanego nam już p. Skwarka. 
Snać źle zastępował „czarny charakter“ pierwszego 
kochanka, bo p. Skwarek zdjąwszy pychę z serca 
prosił Edwarda, aby zapominając dawnego nieporozu- 
mienia przybył do powiatowego miasta, w którem 
trupa jego bawiła i wstąpił znów do wędrownego 
grona artystów. 

— Dobrze nam się powodzi tu, pisał dyrektor 


potrzebował niczem się zajmować, jak reżyseryą i grą. 


przyjąłem już osobnego maszynistę i Pan nie będziesz © 


z którego kierunkiem mowca w niektórych kwestyach się 
nie zgadza, a glównie z jego nieporadnością. i hezczynnością. 
Wybory za pasem, bo prawybory już podobna na 18b. m, 
zwołane być mają, a komitet dopiero teraz myśli 
strukepi wyborczej, 

Prczydujący wyjaśnia, iż nie chodzi komitetowi cen- 
traliemu o instrakcyą na obecną chwile, lecz o regulamin 
wyborczy na przyszłość, 

P. Górski właściciel dóbr w powiecie Mościskim 
sprzeciwia się dziełeniu na knrye. Dość naa już dziełono, 
mniema mowca, abyśmy się jeszcze sami rozdzielali. Nie 
zgadza się mowca ze zdaniem, iż delegaci winni robić o- 
pozycyą gdyż opozycya quand meme nie prowadzi do ni- 
czego, W końca swej długiej mowy zwraca się do zgro- 
madzonych prosząc aby jego wybrano z knryi włościań- 
skiej, gdyż on zrósł się z ludem i zna jego potrzeby, 

Hr. Koziebrodzki odpiera zarzut. jakoby chciał o- 
pozycyi quand meme, zbyć on ceni solidarność i za nią 
kopią kanszy, aby cheia? wyłamywać się z niej, Owszem obe 
cenością swą stwierdza poshiszeństwo komitetowi wybranemu 
przez Sejm, w przeciwnym razie nie byłby umyślnie przy- 
jechał. Jeżeli pragnął opozycyi, to tylka w niektórych 
kwestyach, 

P, Franciszek Gamski sądzi, iż p, Krnkowiecki 
nie dlatego żądał podziału na kurye, aby myślał rozdział 
jakiś sprowadzać, lecz życząc sobie, aby każda kurya 
miała swego reprezentanta. Uznając potrzebę tego, propo- 
nuje, aby całe zgromadzenie wybrała przez aklamacyą 
trzech delegatów. 

Dr, Wałery Waygart żąda głosowania kartkami 
i odroczenia posiedzenia na dziesięć minut. 

Dr. Teofil Mochnaeki sprzeciwia się temu, gdyż 
mogłoby się to stać, co się zwykle w takich razach dzia- 
je, iż po dziesięciu minutach możnaby się znaleść zupeł- 
nie w innem zgromadzeniu niż dotychczasowe, gdyż oso- 
by nie mające szans być wybranemi wyselają adjntantów 
celem zwołania popleczników i obstaje przy głosowaniu 
przez akłamacyą proponując na delegatów pp. Dembow- 
skiego, Dra Dworskiego dotychczasowego posła i Hr. Krn 
kowieckiego. 

Dr Waygurt, ktory pomimo, iż formy parlamentar- 
ne powinnyby byś mu znanemi, przerywa mówcy oświad- 
czając iż Dr. Dworski ma na posiedzeniu niedzielnem zda- 
wać sprawę z swej czynności poselskiej więc delegatury | 
przyjąć nie może, 

Dr. Mochnacki uprasza aby p. Waygart nie przema- 
wiał w endzem imieniu skoro Dr. Dworski jest na zgra- 
madzenin obecnym, 

Wniosek p. Gamskiego z poprawką Dra Mochna- 
cklego przyjęty ł zgromadzenie po wytłumaczenia się 
proponowanych delegatów niemożnością przyjęcia mandatu 
wybrało delegatami pp, Frankowskiego, hr. Krukowieckie- | 
Bu i hr, Michałowskiego 

Prezydujący objadulwszy delegatów, iż p zen 
komitetu odbędzie się we Lwowie d. 10 b m. zamknął 
ngromadzenie, 


Komitet centralny iwowski żawezwał pp. Dem- | 
bowskiego Zygmunta, Dr. Dworskiego Aleksandra, Jo- 
cza Bolesława i Tygra Maurycego do utworzenia komi 
tetu wyborczego powiatowego. Rzeczeni obywatele na 
posiedzeniu w d. 4 bm. postanowili zaprosić do grona 
swego pp. ks. Biegańskiego, Frankowskiego Ignacego, 
ks, kan. Kniłowskiego, hr, Krukowieckiego Aleksandra, 
Medweckiego Adolfa, Przedrzymirskiego Mikołaja i Ra- 
Talent Twój będzie się mógł swoboduie rozwijać, kto 
wie czy zcząsem nie będziesz drugim Talmą lubh 
Davisohnem. Mamy dawać Zbójców, przyjedź, rola 
Karola przypadnie Tobie. 

Pismo to wywarło na rozdrażniony i znużony 
umysł Kdwarda wielkie wrażenie, Rzucił pióro nie 
zważając, iż splumił atramentem czysto przepisany 
arkusz jakiegoś aktu notaryalnego, oko błysnęło agniem 
i dawno niewidziany uśmiech, ożywił jego twarz. 

— Nie namyślam się ani chwili, zawołał, wyjadę 
jeszcze dziś, bo to życie gryzipiórka zabiłoby mnie 
wkrótce. Na deskach teatralnych odżyję na nowo i 
zdobędę sobie sławę. Lecz zkąd wziąć pieniędzy na 
drogę? O! nie daremnie jestem komedyantem, zagram 
komedyą, a p. Swiderski za przedstawienie zapłaci, 
Gorączkowo rzucjł się do pakowania nie wielu rucho- 
mości będących jego własnością a uśmiech pusty igrał 
ciągle na twarzy zdradzając wesołe myśli. Przyszła 
kolej i na portret Zosi Spojrzawszy nań posmntniał 
nasz bohater, lecz niedugo trwało to smutne uczucie 

— Nie mogę zawiązać światu dziewezęciu zasłu- 
gującemu na lepszy los niż zostanie żoną wędrownego 
aktora. Niech miłość jaką ona wzbudziła w mem ser- 
tu pozostanie uczuciem Petrarki dla Laury, ona za- 
pomni mnie i będzie szczęśliwą. 

To mówiąc włożył obrazek na spód kuferka, aby 
aig nie uszkodził. Lecz czy to, iż z dziwną wesołością 
i niejaką trzpiotowatością pakował manatki, czy też 
już było takie przeznaczenie, aby pamiątka spokojnego 
życia, jakie pędził mieszkając w domu Cieńciały dozna- 
łu szwanku — dość że gdy przycisnął kolanem rzeczy 
aby kufer domknąć — coś chrupnęło: było to szkło 
z portretu Zosi. Zafrąsował się Edward wypadkiem i 
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dochońskiego Pawła. Celem ukonstytuowania się odbę- 
dzie się pesiedzenie w dniu 10 b. m. o godzinie 4 po- 
poł. w sali Rady powiatowej. 


Zgromadzenie wyborców m. Przemyśla odhędzie 
się dziś w niedzielę w sali radnej magistratu o godz. 
Stej pu południu. 

Na porządek dzienny postawiono: Sprawozdanie 
Dra Aleksandra Dworskiego z czynności poselskich w 
Radzie państwa i wybór komitetu przedwyborczego dlą 
miasta naszego. 

Zapraszamy czytelników naszych, wyborców, do 
wzięcia jak najliczniejszego udziala w zgromadzenin. 


Sprawy miejskie, 


Otrzymujemy następujące pismo z magistratu miasta 
Przemyśla: Załączone postanowienie Rady miejskiej ra- 
czy Szanowna Redakcya w swoim dzienniku umieścić: 
L. 517. Postanowienie miejscowe. 

Rada miejska stosując się do okólnika e. k, Staro- 
stwa z dnia 20 grudnia 1878 1. 18616 uchwaliła na pod- 
stawie $. 32 ustawy gminnej na posiedzeniu z 3. kwietnia 
1879 do 1, 417 co następuje: 

$. I. Łowienie ryb w rzece Sanie na przestrzeni w 
granicach miasta będącej w czasie tarła t. j. w czasie od 
1. marca do 15 czerwca zakazuje się pod karą pieniężną 
od 10 zł. do 45 zł. w.a, a w razie niemożności zapła- 
cenia pod karą aresztu od trzech do pięcin dni, 

$. 2. Postanowienie to wchodzi w życie w trzy dni 
po ogłoszenin takowej w miejscu, 

Z Rady miąsta. Przemyśl 25 maja 1879. 

Waygart. 

Czyniąc chętnie zadość powyższenu żądaniu, nie mo- 
żemy się wstrzymać od zrobienia tej uwa iż tak wae 
zna sprawa prędzej wionaby być zalatwioną, a nie zale- 
gać przez ciąg blizko dwu miesięcy, od czasn uchwalenia. 
Ud chwili zaś wydania okólnika e. k. Starostwa do ogła- 
szenia powyższego postanowienia upłynęło 6 miesięcy, przez 
czas tarcia tymczasem od 1. marca do |, czerwca niszeza 
no ryby bezkarnie. 


Z Rady Miejskiej 


Oby już raz skończyły się te gorszące zajścia, beż 
jakich się nie obejdzie źadne posiedzenie naszej rady! — 
| misi zawołać każdy, co był choć raz jeden świadkiem 
tychże. Jakież zaufanie można mieć do tej inetytucyi 
|jeżeli się widzi płonące twarze, drżące z oburzenia lub 
złości usta, jeżeli się wypada obawiać, iż sala rada 
lada chwila stanie się polem wałki fizycznej. Każdy z 
ludzi poważnych opuszcza salę z Diesimakiem i Życze 


uiem na uściech, aby stara rada gminna już raz zakoń- ; 


czyła swój gorszący żywot, Jak zwykłe tak i na posie- 
dzeniu w d 4 b. m. nie szczędzono sohie zarzutów, 
które wyrównują pociskom najcięższego kalibru, Tym 
razem prowokował zajście sam barmistrz Dr. Waygart, 
którego rezygnacya nie chce jakoś wejść na porządek 
dzienny. 

Powodem zajścia był wybór komissyi mającej się 
zająć wypracowaniem przedłożenia mającego się prze- 
słać Wydziałowi krajowemu, a dolyczącego dodatku 


bojąc się aby szczerby szkła mie uszkodziły portretu 
wyrzucać począł spakowane już przedmioty, aż dostał 
jsię do swej pamiątki. Wyjął ją, odjął kawałki szkła, 
lecz szczerby małe, co wpadły pomiędzy portret, a 
ramki nie dały się wydobyć. Odjął więc deszczułkę ca 
tył portretu pokrywała i chist wyjąć sam obraz, gdy 
jakiś świstek papieru tuż za deszczułką się znajlujący 
uderzył wzrok jego. Wziął go w ręce i osłupiał. Był 
to czek opiewający na dziesięć tysięcy złotych 

Nie ulegało wątpliwości, iż to były pieniądze 
przysłane Cieńciale przez hrabiego, tum je ukrył przed 
śmiercią, przekuzując ten świstek stanowiący znaczny 
majątek swej wychowance. 

— Zosia jest zatem majętuą, mógłbym skotzy- 
jstać z tego i ożeniwszy sig z nią ugruntować awe 
,szezęście, pomyślał Edward. Puściwszy wodze fantazyi 
widział się obok kobiety, co mu okazywała przyjazne 
uczucia, w małym domku leżącym wśród ogrodu. Na 
trawniku igra mała blondynka # psem faworytem, a 
oni oboje patrzą ż sercem przepełuionem radością, Da 
to śliczne dziecię i roją dlań plany ua przyszłość. . . 

Powoli ustąpiły Ińarzeuiu rzeczywistości i Edward 
wrócił do dawnych postunowicii. 

— Tem nieszlachetniej byłoby z mej strony sta- 
rać się dziś o rękę téj kobiety; me odważyłbym się 


odwiozę Zofii i życząc jéj szczęścia, pójdę tam, gdzie 


plan ułożony. d. c. n. 


stać pasożytem żywionym eudzemi sokami. Pieniądze | 


mnie woła przeznaczenie. Wprzód jednak wykonajmy | 


Nieszczęsna i zawiklanń sprawa 
propinacyjna znów się zatem pojawiła. Sprawa la 
nznaną została za nagłą, a z powodu jej rozstrzą- 
sania obecnym był na posiedzeniu c. k. pierwszy 
komisarz Starostwa p. Marynowski. Komissyą miano 
wybrać przez aklamaeyą. Gdy kilku z radnych pra- 
wników, których według powziętej uchwały miało 
przynajmniej trzech wejść do komissyi admawiało 
wzięcia udziału w pracy, zaproponowano między inne- 
mi i Dra Mochnackiego. Na to oświadczył p. burmistrz, 
iż w razie gdyby p Mochnacki był wybranym, on w 
tej komissyi nie zasiadłby, gdyż p. M. jest innego niż 
on zdania. 

Na ten arcyciekawy a wieparlamentarny wyskok 
Dr. Wyagarta odpowiedział zaczepiony w ten sposób, 
iż nie zabierał w tej sprawie głosu me chcąc wywo 
ływać zajścia, lecz wobec wystąpienia Dra W, porzuca 
milczenie i wnosi, iż nie należy wybierać do komissy! 
Dra Waygarta, jako osobiście interesowanego w spra- 
wie propinacyjnej, na którym cięży jeszcze odpowie- 
działność za szkody jakie miasto za jego powodem 
poniesie. 

Dr. Waygart znów przytoczył wiadomą rezolucją 
Wydziału Krajowego, iż jest niewinnym. 

Dr. Dworski zbijał zarzuty Dra Mochnackiego u- 
trzymująe iż rada uchwaliła zmienione warunki licyta- 
cyjne propinacyi (to vile nam wiadomo nie miała miej- 
sca, o czem przekanywa księga uchwał Rady). Z zapa- 
trywaniem Wydzialu Krajowego radny się bie zgadza, 
dziwi się jednak jak Dr. Waygart może dawać obe- 
cność Dr. M. w komissyi za powód do nieprzyjęcia 
wyboru do tejże. Nie podziela on również obawy Dra 
M. aby Dr. W. będąc inieresowanym mógł wpłynąć 
na rezultat prac komissyi, gdyż truduo przypuścić, aby 
członkowie komistyi tak jego wpływowi podlegali, 

Dr. Mochnacki prostuje poglądy poprzedniego 
mowcy, gdyż on się wpływu Dr. Waygarta obecnie już 
me obawia, jak się bowiem pokazało przy ostatnich 
wyborach do Rady miejskiej, wpływ ten upadł prawie 
zupełnie, lecz uważa obecność Dra W. w komissyi za 
niestosowną. 

Dr. Waygart uderza na Dr. M. w sposób taki, iż 
wywołuje jego replikę w sprawie osobistej, którą zmie- 
nia po prostu w kłótnię. Hałus powstaje, część ra- 
dnych opuszcza salę; Dr. Waygart jako przewodniczący 
dzwoni, nikt nie słucha, ledwie po chwili ucisza się i 
staje wniosek, aby głosować kartkami, lecz dopiero na 
najbliższem posiedzeniu. 

Oto obraz naszej autonomicznej instytucyi, który 
tu tylko naszkicować zdołamy, opuszczając tysiączre 
mniej lub więcej komiczne intermezza. Wobec takich 
scen trudno opisywać inne uchwały, mimo że dyskussya 
nad niemi, choć poważniej prowadzona nie jednego slu- 
chacza w zdumienie wprowadzić zdoła. 


gminnego od piwa. 


Stowarzyszenia. 
Z towarzystwa pedagogicznego. 


Dnia 2 czerwca odbył się w Mościskach zjazd 
członków przemyskiego towarz. pedagogicznego przy na- 
der licznym udziale członków miejscowych i zamiejscowych. 
Pa wysłuchaniu nabożeństwa w kościele udali się człon- 
kowie do szkoły tamtejszej, w krórej miały się odbywać 
narady, Tn powitał zgromadzonych w imieniu miasta p. 
Szalbot, aptekarz miejscowy, po czem w obecności nje- 
mal wszystkich dostojników miejskich, zagaił pı zewodni- 
czący, profesor p. Jan Lewicki posiedzenie. Program 
tego posiedzenia znany, bośmy go ogłaszali w jedny. 
z poprzednich numerów waszego Nzan, czasopism. 
całego zaś toku obrad reprodukować nie chcemy, bu 
by to niepotrzebnie rozszerzyło ramy naszej korespon- 
dencyi, jednakowoż jednego ustępu z programu, t.j. 
odczytu profesora p. Harwota milczeniem pominąć me 
możemy, bo była to najświetniejsza część z całego pro- 
gramu. Jnź sam tytuł prelekcyi „Zycie rodzinne jako 
czynnik wychowawczy” nie małe wzniecił zajęcie, a je- 
źli do tego dodamy i treść poważnie opracowaną i for- 
mę nader wdzięczną, toć łatwo zrozumieć, że szano- 
wny prelegent wszystkich nas zachwycił. — Kto zna 
nasze odczyty, przedewszystkiem zaś odczyty treści 
poważnej, przyzna nam, Że  zbytkiem  nankowej 
powagi przeciążone tracą zazwyczaj ową lekkośt i 
swobodę, która słuchanie ułatwia i rzecz zrozumialszą 
czyni. Pan H. umiał te trudne a poniekąd nawet ze 
sobą sprzeczne warunki pogodzić; treść bowiem powa- 
żną ubrał w formę pełną barwy poetycznej i owiał ją 
tem ciepłem, co tak pociąga i zniewala do słuchania. 
słuchaliśmy go też z zajęciem, które rosło w miarę 
postępu lekcyi; a kiedy prelegent ukończył rozprawkę, 
posypała się na podziękowanie prawdziwa burza okla- 
sków Bliższy rozbiór tego odezytu zostawiamy na czas 
późniejszy, gdyż spodziewamy się, że pan H. zechce i 
u nas odczytać tę piękną rozprawkę, po czem nie ró- 
wnie łatwiej będzie nam słów kilka o niej pomówić, 
skoro i naszą publiczność z rzeczą się zaznajomi. 

Po prelekcyi przystąpiono do wyboru delegata 
na walny zjazd w Brodach, i wybrano jednogłośnie dy- 
rektora przemyskiej szkoły wydziałowej p. Kropiwnic- 
kiego. Następnie debatowano nad dalszymi punktami 
programu wśród nader ożywionej dyskusyi a zakańczo= 
no posiedzenie przyjęciem nowych członków, przedsta 


wionych w liczbie 13 przez inspektora okręgowego p. 
f'reunda, któremu w niniejszem sprawozdaniu serdeczne 
podziękowanie składamy tak za przysporzenie członków 
tuwarzystwu jakoteż i za  gorliwe poparcie zjazdu, 
którego powodzenie w większej części jego było zasługą. 

Po pracy kilkugodziunej, kiedyśmy zamierzali si- 
ły pokrzepić, doznaliśmy ze strony obywatelstwa miej- 
scowego miłej niespodzianki, oto szanowny burmistrz 
zaprosił nas na wyprawiony przez grono tamtejszych 


obywateli obiad. W sali przybranej świeżą zielenią 
i kwiatami zasiadło nas do tej uczty około 60: 
Zmależli się tam przedstawiciele wszystkich korpo- 


racyj miejscowych a o tem, jak gościnnie nas podej- 
mowano i jak serdeczna ochota między wszystki- 
mi panowała świadczy najlepiej to, żeśmy przy uczcie 
tej prawie dwie godziny spędzili Ze nie brakło tu sze- 
regu toastów, zwyczajnych przy takich zgromadzeniach 
tega mówić nie potrzebujemy; poczęły się one od o 
krzyku ma cześć Monarchy a skończyły się naszem sta- 
ropolskiem „kochajmy się“. Wtórowała tej ochocie mu- 
zyka zamówiona przez kamitet miejscowy, a w chwi- 
lach poważniejszych adzywały się salwy z moździerzy: 
słowem nie brakło niczego, ażeby zabawę uczynić przy- 
jemag i podniosłą. Goszczono nas, jak umieją gościć 
tylko Polacy, to też i my dziękujemy im, jak dzięko- 
wali nasi ojcowie serdecznem „Bóg zapłać.“ 

Około godziny 5tej odbyło się drugic zgromadze- 
nie pszczelarzy i ogrodników; lecz dla spóźnionej pory, 
czynności swych nie przeprowadziło, poprzestając tym 
razem na ukonstytuowaniu się i na przyjęcia nowych 
członków. Nadeszła pora w której uczestnicy zamiej- 
scowi musieli opuścić gościnne progi miasta Mościsk. 
I teraz jeszcze zacni gospodarze nie opuścili nas, lecz 
odprowadzili ua kolej wśród odgłosu muzyki, wypili z 
nami strzemiennego i pożegnali przy wsiadaniu do wa- 
gonów okrzykiem „Niechaj żyją Przemyślanie*. 

Odjeżdzający Przemyślanie odwzajemnili się o- 
krzykiem: niechaj żyją znani obywatele miasta Mościsk 
i odjechali do domu z najpiękniejszemi wspomnieniami 
z tego ziazdu 

Kończąc nasze sprawozdanie dziękujemy jeszcze 
raz całemn obywatelstwu miasta Mościsk za serdeczną 
gościnę, a szczególniejsze dzięki składamy p. burmi- 
strzowi Krokowskiemu, którego wpływom i zabiegom 
zawdzięczać należy tę szezodrą gościnę; niemoiej też 
i panom Freundowi, 5zalbotowi, Poląńskiemu, Sżrzele- 
ckiemu, którzy nie szczędzi trudów około naszego 
podjęcia, makoniec dziękujemy koledze Krzyżanow- 
skiemn, kierownikowi szkoły tamtejszej który na każ 
dym kroku złożył dowody swej zapobiegliwości i skutecz- 
nej życzliwości dla dobra towarzystwa, 


Kronika. 


— Starostą przemyskim został mianowany p. 
Zajączkowski e. k, radca Namiestnictwa we Lwowie. 

— Nominacye. X. Stanislaw >pis proboszcz w 
Awilczy mianowany został zwyczajnym profesorem stndynm 
biblijnego na utuwersytecie Jagiellońskim. 

— Zaraza błoniecowa czyli dyfterya podług Dra 
Oertla i Steinera dla wiadomości ojców i matek, Kraków, 
1879 8-va str. 39, 

Dzieła popułarne z dziedziny medycyny są zwykle 
mieczem obosiecznym; działają oneszkodliwie przez podanie 
sposobów leczenia i wskazań do użycia pewnych środków, 
które w rękach nienmiejętnych i niezaznajomionych z u- 
miejętnościami zasadniczemi, wychodzą zawsze na szkodę 
chorego, z drugiej atrony są nader pożyteczne przez sze- 
rzenie zasad hygieny i nauki o pielęgnowaniu chorych. — 
ADziełko którego tytuł wyżej podaliśmy zawiera wierny o- 
braz choroby zwanej błonicą (dyfterya) rozróżniając jej, 
lekki i ciężki przebieg, szkicuje następstwa, sposób roz- 
Bzerzenia, dalej pobieżnie wspomina o sposobach leczenia, 
wreszcie poświęca obszerny dział pielęgnowaniu chorych. 
Broszurka ta powinna jednak znaleść szerokie rozpowsze- 
chnienie gdyż zaznajamiając z istotą choroby, z sposobem 
rozszerzania się jej i należytem pielegnowaniem chorych, 
może znakomicie ułatwić lekarzom niesienie rychłej pomocy. 

— Na dzień 10. b. m. t. j we Wtorek o godzi- 
nig 10 przed południem zawezwano członków nowowybra- 
nej Rady powiatowej celem ukonstylnowania się, miano- 
wicie wybrania Prezesa i jego Zastępey, jak niemniej 
Wydziału.Czyuność ta odbędzie się w sali Rady powiato- 
wej, dokąd czytelników naszych zapraszamy, 

— Wycieczka „Gwiazdy, która miala się 
odbyć dziś pa południa na Budy, odłożoną została zpowo- 
du zgromadzenia przedwyborczego na Czwartek po połu- 
dniu w Święto Bożego Ciała. 

— Burze nawiedzają coraz częściej nasze min- 
sto i okolice. W d. 3b. m. dwa pioruny zdruzgotały 4, 
słupy telegraficzne u stóp góry zamkowej. 

Z okolicy donoszą nam o wielkich gradobiciach. W Sie- 
rakowicach pod Kalwaryą grad zabił dwa wały. D.6 bm 
padał u nas grad, lecz drobny i trwał krótko. 

Nie mamy dość słów oburzenia na bezprawia, 
jakie się u nas dzieją, Gdybyśmy żyli w najdzikszym 
kraju, moglibyśmy być pewni opieki władz, lecz w naszem 
mieście mieć jej nie możemy. Oto przykład. W doma ru- 
skiej kapitały, gdzie się mieści c. k, Sąd obwodowy, a na 


A= 


jakim nawiasem powiedziawszy rząd znakomity (1?) interea 
zrobil, wymieniają belkowania Rekonstrukcyą tę przepra 
wadzać ma podobno p. budowniczy miejski, lecz fakty- 
cznie prowadzi furman ks. kan. Juzyczyńskiego. Temu 
wpadło na myśl aby rumowisko wyrzucać z pierwszego 
piętra oknem po deskach i tę manipulacyą, która wywoływała 
co kilka sekund grzmot jakby z uderzenia piorunu, pro 
wadził od gtej wieczór w d. 5 bm. do samego rana dnia 
6 bm. To się działo w rynku! Mieszkańcy sąsiednich do- 
mów wraz z rodzinami noc całą oka zmrużyć nie mogli, 
Kilku z nich o północy widząc, iz to zakłócenie spokojności 
publicznej nie ma końca udało się do magistratu, lecz 
tam prócz policyanta nie było nikogo, a wszelkie naito: 
wania, aby ten hałas piekielny się skończył, pozostały bez 
skutku. Niech więc osądzi każdy bezstronny, czy my ma- 
my jaką władzę, coby dbała a nas? 

Czyż na nadużycia p. Łapińskiego lab fnrmana od 
ks. Juzyczyńskiego nie ma rady? 

Gdyby sami redaktorzy i współpraepwnicy Sanu mie 
szkali w rynku, nie dziwilibyśmy się. iż p. bnrmistrż i 
policya pozwalają urządzać im tak miłą cały noc trwającą 
serenade, lecz cóż winne ich rodziny, lub inni obywate- 
le nie mający z Sanem styczności ! 

Dalej zapytujemy, coby wypulało zrobić, gdyby w 
nocy groziło miastu i jego mieszkańcom niehezpieczeństwo, 
u ktoś chciał władzę o tem ostrzedz, kiedy w nocy w bu- 
dynku magistrackim nie ma nikogo, a pp. urzędnicy scho- 
wani w mysie nory, że ich rozesłani policyaaci nigdzie zna- 
leść nie mogą. 

Gdzież jest rada na te bezprawia ? czy p. burmistrz 
rozsądzający w takim razie swą sprawę, to już najwyższa 
instancya w państwie konstytucyjnem? 

Dajemy pokój naszym utyskiwaniom, bo mie cheie- 
libyśmy używać wyrazów nie tolerowanych w piśmie, a 
trndno byłoby się bez mich obejść, chcąc nasz antonomi- 
czny urząd gminny nazwać tak, jak na to zasługuje. 

— Między uczennieami obu obrządków tutejsze- 
go seminaryum żeńskiego jako też i w ciele nauczycie]- 
skiem tamże panowała dlugi czas wielka harmonis, Uczen- 
nice obrządku ruskiego uczęszczały Wraz z koleżankami 
łacińskiego obrządku na nabożeństwo do kościoła Pp. Be- 
nedyktynek, również i na nabożeństwo majowe do łaciń- 
skiej katedry. Nauczyciele wraz z czcigodnym księdzem 
dyrektorem żyli w największej zgodzie Lecz ta zgoda nie 
przypadała widać do gustu ruskiemu katechecie ks, Łuczce 
gdyż nietylko, zabrania uczennicom ruskiego obrządku u- 
częszcząć do łacińskiego kościoła i prowadzi ja w szyku 
bojowym przez całe miąsto z Zasania aż do cerkwi, leez 
taki wywiera wpływ niepokojący, iż nawet w ciele nau- 
czycielskiem pojawiły się intrygi, wzajemne niedowierzania 
i niechęci, 

Niech się cieszy ks. Łuczko ze skutów swej propa- 
gandy. Waśń zasiana między dziećmi jednej ziemi wyzna- 
jącemi jednę religią, choć w innym obrządku, to dzieła 
prawdziwie godne kapłana Chrześciańskiego | Zwracamy 
na to uwagę Rady szkolnej. 


Od jednego z przejezdnych członków Towarzy- | 
stwa politechnicznego utrzymujemy pismo dotyczące pro 
wadzeuia przebudowy domów w naszem miescie, a zwła 
szcza domu narożuego Na Bramie, jakie to pismo, Lu za- 
mieszezamy. 

„Idąc d 30 maja z kolei do miasta uderzony zo- | 
stałem niezwykłym widokiem. W naroznym domu naprze- 
ciw kościoła OO. Reformatów burzono ściany frontowe wy. 
sakości jednego piętra, ale w jaki sposób. Za murem stało 
kilku chłopców i na komendę jakiegoś księdza (ruski ksiądz 
£. właściciel domu. P. Red.j popychało mur tak dłago 
rękami, aż go wprawiła w ruch wachadłowy i aż tenże 
runął w całej wielkości na ulicę i zasypał gościniec gra 
zem, a nad ulicą wzniósł się obłyk kurzu. Chwilę wprzód | 
wołano z góry na przechodzących ułicą, aby się mieli a] 
baczności, 

Czy u Was wolno bezkarnie narażać życie robotui- 
ków, przechodniów i mieszkańców siedzących w domach 
spokojnie w nieświadomości grożącego im niebezpieczeń- 
stwa? Któż to zaprowadził ten sposób burzenia domów, 
jakiego wstydziliby sie. już nie technicy calego cywilizo- 
wanego Świata, lecz Zulowie albo Afghanawie? Jakże 
magistrat może patrzeć na to spokojnie, jak główną ko- 
munikącyą i tak zwężoną przez cegły, belki i rumowiska, 
ktoś prywatny zupełnie tamuje. 

Żwróciwszy już uwagę na sposib burzenia przypatry- 
wałem się jeszcze sposobowi budowy tego domu, lecz znowu 
awym oczom wierzyć nie chciałem. Wszakże tam żadna 
|ściana mie jest z drugą konstrukcyjnie złączoną; buduje 
|sie bowiem ściany działowe do wysokości piętra, bez wzglę 
du na to, że frontową Się dopiero walić zaczyna. Do bu- 
dowy tych ścian bierze Sję co pod rękę wpadnie, nową 
cegłę, starą oblepioną wapnem i nie oskrobaną, luki wy- 
pełnia się rumowiskiem i zalewa je wapnem. Horrendum | 

Mimowoli nasuwa mi się pytanie, jak znajdą sie lu- 
jdzie tyle udważni, co tak buduwane domy zamieszkają. 
Cóż robi Wasz budowniczy miejski?" 

— Prowadzi takie budowy — odpowiemy szauowne- 
mu p. technikowi na ostatnie pytanie, resztę pytań zaś po- 
zostawimy bez odpuwieuzi, bo musielibyśmy chyba powta- 


| et, Mussil Józef 20 zł, 25 ct., Pachmann 13 zł. 64 ct. 
Sikorski 5 zł. 40 ct., Stapf 12 zl. 5 ct, Temple 6 zł. 
75 et. Władyczyński 3 zl. Ogółem 142 zl, 53 et. 


Szkolnictwo. 


„W sprawie ogródków froeblowskich". 

Pod tym tytniem zjawił się w handlu księgarskim 
odczyt, który Dr, Anatoli Lewicki miał na waluem zgro- 
madzeniu Towarzystwa pedagogicznego w Nowym Sączu 
a drukowany najprzód w czasopiśmie „Szkoła*, Ogridka- 
mi Froebel nażwał swe zakłady podobna częścią dla tego 
{že z niemi koniecznie połączone być mają, ogródki, ezę- 
ścią dla tego, aby symbolicznie wskazać ua podobieństwo 
pomiędzy dziecięciem i rośliną w ogrodzie troskli 
gnowaną, Celem ich jest przyjmować dzieci od 
ku życia i zastąpić dla nich wychowanie domowe, jeżeli 
dom ich wychowaniem z jakichbądź przyczyn skutecznie 
zajmować się nie może, Według 'roebla więc publiczne o 
gródki dla dzieci sa tylko środkiem zastępczym przy wa- 
dliwem wychowaniu rodzinnem, lecz przedewszystkiem 
tizeba dbać o to, aby wychowanie rodzinne nie było wa- 
dliwe. Ochronki zaś i ogródki froeblowskie są tylko tam po- 
trzebne, gdzie ono z konieczności wadliwem być musi, — 
Tymczasem rozszerzyło się w uaszym kraju powszechna 
prawie przekonanie, jakoby ogródki froeblowskie byty po- 
trzebne dla wszystkich w ogóle dzieci w wieku przedszkol- 
nym- W skutek tego posyłają swe dzieci do ogródków ci 
rodzice, coby się mogli jak najlepiej sami zajmować ich 
wychowaniem i zajmowałiby się jak najchętniej niem, gdy- 
by się od ogródków froeblowskich mie spodziewali lepszego 


| wychowania, niż to, jakie im sami dać mogą. Lecz tro- 


skliwość rodzicielska, a szczególnie czuwająca miłość ma- 
tki uiczem się zastąpić nie da, Zamiast więc posyłać awe 
dzieci do froeblówek, powinni raczej rodzice chcący i mo- 
gący sie zajmować ich wychowaniem obznajomić się z za- 
sadami istotnie genialnemi systemn freblowskiego. Zasady 
te przy mniejszej ilości dzieci w domu, lepiej się dają za- 
stosować, niż w najlepiej urządzonym ogródku publicznym 
w którym nadzór dla większej ilości dzieci zawsze jest 
utrudniony. 

Taki jest przebieg głównych myśli wypowiedzianych 
w tym odczycie w sposób zajmujący i przekonywający. 
Gruntowna znajomość rzeczy przebijająca się w każdym 
wierszu i potoczystość stylu, jako też żywotność tej spra- 
wy usprawiedliwiają życzenie, aby broszura ta doznała jak 
największego rozszerzenia tem bardziej, że rezolucya której 
poparcie odczyt ten miał na celu, przeszła znakomitą wię- 
kszością, głosów członków Towarzystwa pedagogicznego. 


Przemysł i handel. 


Od Dyrekcyi I weg. galic, kolei otiżymujeny pad 
datą 29. z. m. uastępujące odwołanie zamieszczonego w 
Nrze 22 ogłoszenia: 

Wskutek nieprzewidzianych trudności, jakie pod tym 
względem nastąpiły, naszego zamiaru eo do wydawania 
bezpośrednich biletów z rzemyśla, Chyrowa, Stryja £ Zu- 
górza przez Budzinpeszi do Wiednia i vice veraa ną te- 
raz wykonać nie możemy, lecz jesteśmy zmuszeni, urze- 
czywistnienie tego zamiaru ua później odłożyć. 

Mając zaszczyt uwiadonić a tem pzanowną Iedakcyą i t.d 


Ogniotrważe dachy. 

Żadna klęska nie nawiedza tak często naszego kra- 
ju. jak ogień, a jest ona tem straszniejszą, że ofiarą jej 
padają najczęściej te warstwy społeczeńsiwa, które nie ma- 
jąc zasobów, po stracenin przez ogień nienia swego, ża- 
dog miarą nie mogą się wydżwiguąć z niedostatku, W 
ciągu ostatnich lat kilku polepszyły się cokolwiek stosun- 
ki, gdyż tu i owdzie ndało się przekonać włościan o ko- 
rzyściach zabezpieczeń od ognia. Lecz jakże małą jest li- 
czba wieśniaków będących w stanie opłacać premie od as- 
sekuracyi, Winniśmy zatem w innym kierunku starać się 
zapobiegać złemu. 

Jednym z najważniejszych jest wpływanie na wło- 
ścian, aby domy swe bndowali w aposób lepiej chroniący 
je od ognia i pokrywali materyą ogniotrwałą. Usiłowania 
dotychczasowe rozbijały się zwykle o jeden i ten sam 
szkopuł, mianowicie brak pieniędzy. Trudno bowiem żą- 
dać, aby wieśniak mając słomę własną, krył chatę tektnrą 
oguiotrwałą lub łupkiem, skoro te drogo koszenją. 

'Tatejszemu inżynierowi a zarazem dyrektorowi ko- 
pali p. Cypryanowi Uiepanowskiemu udało się wynaleść 
|sposób, którym zwykła strzecha lub. dach gontowy zamie- 
nia sie w ogmiotrwałę, a środek ten jest bardzo prosty i 
tani, gdyż polega na pokryciu istniejącego dachu pewną 
mięszaniną w której skład wehodzi wapno, 

Tego rodzaju dachy ogniotrwałe były próbowane na 
wystawie zeszłorocznej lwowskiej i okazały się wyborne- 
mi, tak iż wynalazcy przyznano medal zasługi, 

Obecnie uznał ich dobroć również departament te- 
chniczny ministerstwa spraw wewnętrznych, skntkiem cze- 
ga p. minisier rolnictwa polecił w drodze Namjesinictwa 
lwowskiego zaprowadzenie tych dachów zwlaszcza po 


rzać to, cośmy jaż tyle razy pisali, 

— Na Wianki zebrali p p. Adelmann 4 zł., Birn- | 
stein 18 zł. 90 cb., Gamski 17 zł. 4 ct., Dr Gaweł 3zł. 
20 ct, Jeleń 4 zł, Leszczyński Bronisław 5 zł. 55 et, | 
Dr. Lewicki 5 zł 55 ct., Marynowski Edward 23 zł. 20| 


Doa dzisiejszego numeru dołącza się dodatek. 


wsiach i małych miasteczkach 
Podając tę interesującą wiadomość naszym ozytelni- 
kom, zwłaszcza zamieszkałym po wsiach, odsełamy tychże 


po bliższe informacye do wynalazcy zamieszkałego w 
Przemyślu. 


Wiedeń. 
Grand Hotel National. 


Tabarstrasse 18. 
Ten najkorzystniej położony i naj- 
alepiej renomowany hotel odpowia-.ń 
Zdający wszystkim obecnym wymaga-$ 
niam poleca swoje pokoje i apartamen- 
ta po najniższych cenach. A 


TADELSZ DWORSKI 


ordynować będzie podczas 
TEGOROCZNEGO SEZONU 
w Szczawnicy (Miodziuś) 


ZAKŁADY 
grodnicze 
Książąt Sapiehów 
w Krasiczynie, 
dla osób zwiedzać je pragnących, tylko w 


Niedziele i dni Świąteczne po poładoia 
al godziny 5 dw 7 vtwarte będą 


D 


(0) 


I JAAA AK AA AA AA M ALANA AAAA 
Teofil Więcław: 
w Przemyślu 


przy Targowicy nad Sanem w 
domu p. Munda |. 50. 


Poleca Szanownej Publiczności swoją 
© 


pracownię 
4 Stelmaską (kołodziejską) £ 


a wozy gospodarskie, wózki, po- £ 
< wozy, sanie gięte, Jikoteż repera- E 
eye. t 1. p. $ 

3 Dziękując Sz. P. za dotychcza: z 
sowe względy polecam się i nadalE 
4 tym wzęlędom, a staraniem mojem 
4 będzie wykonywać mocno, wygodnie & 
4 i sumiennie. U 
s. Gotowe do nabycia na każde żądanie. 4, 
Ejwwwwwwwwww ww wwwwwwwwi.) 
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Zniżone ceny! 


Angielski | powszechnie jaka wy- 
horny uznany 


PERLMOSGR = PORTLAND - CEMENT 
otrzymuje wprost z tubryki całe- 
mi wagonami 
w Przemyślu 
w Rynkn pod 1. 8, i sprzedaje 
Dużą beczkę po 9 74. 50 et. 
mniejszą . . . . . 6 50 ,, 
Poleca także 
świeżą bryndzę 
Liptawska 
1, klg. po 32 c. 
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Wydawca i odpowiedzalny redaktor 


Wystawa światowa w Paryżu z1878 r.przezuaczyła dla wszystkich wystawców zapałek] 1 
jeden tylko medał 
za najlepsze wyroby, — a ten przyznany został polskiej firmie 


e. k. nprzywilej. SZ fabryce zapałek 


Fr. Dydackiego 


i Towarzystwa przemysłowego 
we Lwowie przy ulicy Zielonej l. 57'/, 
CENY STAŁE. 
Maudlującym i Stowarzyszeniem odpowiedni rabat. 


Po znacznie zniżonych cenach Mayfartha słynne 


odznaczone 50 na 


jamy po cenie: ręczne 


p P orso at 3 i 4 konne, franeo 
kosztów prz ya i czas do wypró 

bowania. do chwastu), Siecz- 

karnie, Posznkuje ajentów 


Ph. Mayfarth i sp. fabryka maszyn Frankfurt n. M. | 


NAKŁADEM 


JULIUSZA WILDTA 


„ W Krakowie 
wyszły dła wszystkich potrzebne i pożądane rady p.t. 


ZARALA BLORICOWA 
czyli Dyfterya 
podług Dr. Ocrtla i Dr. Steinera dla wiadomości i przestrogi tro- 


skliwych ojców i matek. 
Cena 60 ct. 
Dostać można we wszystkich księgarniach. 
Obstalunki wprost u nakładcy za przekazem pocztowym prze-| 
słane zostaną franco. y 


Juliusz Wildt 
w Krakowie, 


Truskawiec. & 


Zakład zdrojowy sh 


ra został otwartym 25 maja 1879. | 
'Kapiele słono-siarczane i zelazisto-słono-siarczana-szlamowe ifi$ | 
ałomo-alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia. — Zdrój, © 
zwany naftowym, znany ze swej skuleczności. 
Żętyra owcza, zapas wod lekarskich obcych, restauracye i cukiernia. 
Odległość zakłudu ud stacyi kolejowej Urohubycz jedna mila. 
Na dworcu znajdują się padwody wszelkiego rodzaju; zarząd przyjmuje takźe 
amówienia na takowe, — Apiuka. urząd pocztowy i telegraticzny w miejsen. 
Lekarz zakładu Dr. Z. RIEGER, krajowy rudca zdrowia. 
Zamówienia va pomiesskauia mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony 


ARE ubezpiecza czas majmu. 
(9 
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Franciszek Kral. 4 
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PREGRIASCER 0380 
aiani mii 


~ Pierwsza c. k. uprzyw. Fabryka pod godlem 

„PRACUJ A BOG CI DOPOMOŻE* 
wozeczków dziecinnych 

KAROLA MELLERA 


we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
poleca wszelkie gatunki 
wózeczków dziecinnych ad 8, 10, 12, 14 złr. i wyżej — 
wykonane bardzo elegancko, wygodnie, mocna i sumiennia, Gotowe do uubycia 
w uajwiększym wyborze ua každe żądanie. Kównież za zaliczką pocztową, nie 
Lieoąc Bosztów upukowauia. Panom kupcom odstępuje się odpowiedni rabat. 

Fabryka u wzorowe wykonanie swych robot ozdobiona na wyslawie Pa- 
ryzkiej 1848 r. dyplumen honorowym. Na Wystawie krajowej we Lwowie 1477 
otrzymała dyplom bonorowy, najwyższą przez wystawę krajuwą udzieloną na- 
grodę. Na wystawie w Przemyźlu 1870 r. grebrby medal rządowy i na Wysta- 
wie Lwowskiej 1667 r. medal zasługi, 


WODY MINERALNE 


——— 
pee O O 


C. k. wyłącznie uprzyw. 
Wilhelma płynny roślinny asad 
(sedativ) 


„Bassorin 


FR. WILHELMa aptokarza 
w Neunkirchen 

jedyny przez wysoką c.k władzę zdrowia sta- 
rannie badany i wyszczególniony w. m 
przywilejem J. ©. Mości Franciszka Jó 

Teu środek jest preparatem, któr 
ty do wcierania, oddziaływa zbawienoie, uspa- 
kajająco, uśmierzająco ból i łagodząco w osla- 
bieniac cierpieniach i holach nerwów, osla- 
bieniu ciała, roumatycznych nerwowych cierpie- 
niach podagrycznych, bolach reumatycznych, 
darcin w członkach, bolt w muszkułach, twa- 
rzy i stawach, podagrze, reumatyzmie, lolu 
i zawrocie głosy, szumie w uszach, bólu w krzy- 
żach, osłabieniu” członków, zwłaszcza, przy sil- 
nem znużeniu w marszach (o. k. wojskowych, 
leśniczych), kłuciu w boku, chorobach nerwa- 
wych wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałych 
renmalyzmach. 

Bańka wraz z lekarskiem obja- 
nieniem nżycia kosztuje 1 zł, w. a Za 
stempel i opakowanie liczy się osobno 20 ct. 


WILHELMA 


rzymski, dawno zuany ze sknteczności 
prawdziwy uniwersalny leczący i gojncy 


BPLASHA HAR 
na rany, sparzenia, odmrożenia. 


Ten plaster jest uprzywilijow. przez J. Œ. Mość. 
Siła 1 działanie plastru jest ezozególnie 
wyborną w h poszarpanych ra- 
nach poch d cięcia Imh przebicia 
wilach wszelkiega ro- 
p ta arych, peryodycznie: ponawiają- 
eyeh się wrzodach i naroślach na nogach, u- 
porczywych nabrzmieniach gruczołów, w bo- 
lesnych wrzodach, w zanokcicach, w ranach 
i zapaleniach piersi, sparzeniach, wyborny ba 
odguiotki, zgdiecenia, zmarznięcie członków, 
podagre i podobne cierpieuią. 

Tego plastru prawdziwogo dostać moż sA 
jedynie w aptece w Reunkirohen pod 
vtiedniem FR. WILHELMA, 

Pudelko kosztuje 40 ct. Mniej niż 2 pudełka 
mie przesyła się, a kosztują z opakowaniem 
i stemplem 1 zł. w. a. 

A ch środków dostać można w bandhu 

p. F. Głajdeczki w Przemyślu. 


raniczne 
mineralnych 
IWSKIEGO w PŁZEMYŚSLU. 


ON APEŁNIANIA 


lo głównego 


ADU wód 


M. KOZŁA 


z roku 1879. 
owe l za 


EŻSZEG 
nadeszły już « 


kraj 


Z NAJŚW 
SKŁ 


Telesfor Boczkowski. 


|. DB drukarni gr. kat. Kapituły w Przemyśly 


ŁAN maz 
Dodatek do Nr. 23. czasopisma „San” 


XVIII. Zamknięcie Rachunków 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCII UBEZPIECZEŃ 


w KRAKOWIE za rok 187S]|o 
to jest za czas od 1. Kwietnia 1878. do 31. Marca 1879. 


PRZYCHÓD A.) DZIAŁ OGNIOW Y. nożowów 


W roku 18tym wystawiono 115.116 ważnych polic | Szkody acgne i koszta likwidacyi . i z Złr. | 1.010.785 |81 ct. 
Wartość ubezpieczona wraz z przeniesieniem wynosiła Fundusz szkody nieuregulowane ë s 2 + 100.389 |93 „, 
Złe 426,518.292 Premia kontassekuracyjna .  -. l 2 l . „ | 49414826 


Zaliczka przeniesiona z r. 17go . Ę Złr. 5 Koszta administracyi ` Ą S z . 195.878 33 „y 
Zaliczka zebrana w r. 18tym E Złr. 1,9 z: Sulwencye dia straży ogniowych Ś £ w 1.793 |85 „, 
Razem Złr. 2,521,125.45 Odpisy z iuweatarza i wątpliwych zaległości z 5 e 24.662 |35 ,, 
Potrąciwszy zaliczkę na dalsze lata » „ 683,922.55 Vydatki na restauiucye i przeistoczenie domów 12.918 [65 „ 
Zostaje zaliczki na rok ź8ty to jest 187*/, - Zi | 1,837.202 (94 et.|| Fundusz na remuneracye ` . . Sya 
Fundusz assekuracyjny przeniesiony z r. 17g0 . E A 21.173192 „ BB of. 
Fundusz na szkody c » go. 5 SJ 73867 |75 „ 


87.060 
408.011 
2.433.316 |9 
247.801 
2.216.015 


Procenta funduszu assekuracyjoego i rezerwowego . * 
Zwrot od Tow. kontrassekuracyjnych za szkody i prowizye _,, 


Saldo i czysta pozostałość 


Od tego prowizya agentów - a . s » 


Rachunek Bilansu z dniem 31. Marca 1879. 


STAN CZYNNY STAN BIERNY 


Zapas gotówki z dniem 31 Marca . B r Złe. 62 291 |53 ct.| Rezerwa zaliczek na dalsze lata . y Złr. 682.922.55 

W bankach i zakładach ` F = 767.737 96 „|| Prowizya Agentów i premia kontr z 

Wierzytelności hypoteczne zabezpieczone . 3 > A 158.461 [54 ., na dalsze lata È „+ 282.562,75 [Zir 451.35990 et. 
Weksle od stron ubezpieczonych . 2 a 172.882 01 „ ff Rezerwa na szkody nieregularne à |» 100.883|gg 
Salda Agentów, Reprezentaeyi i stron różny, ho. h Ę 342.668 190 „|| Różni wierzyciele a |, 229.886|gg |. 
Papiery wartościowe własność fuaduszu rezerwowego | Fundusz na nieodebrane zwroty zlat poprzednich h  82.892/30 E 
nom. 813.420 po kursie z 31go Marca 1879 . Š 5 748.694 190 Fundusz rezerwowy oguiowy-stan z 1 kwietnia 78 z4r, 1.145.344,06 

Wartość kuponów 5 R Š H 11.876 91 „|| Przyrost w r. 182%, wedie § 70 & 78 statutu „ 108.428 76 

Wartość realności w Krakowie i we Lwowie . s = n — Zir. 1.253.169.82 


Wartość inwentarza 


Różnica kursu przy sprzedaży papierów wart. ,, 26.554.11-|, 1.227.215/41 „n 


Książeczka Tow. wżaj. kredytu (fundusz kalek straży ogn.) „ » | Rachunek różnicy kurau papierów z dniem 31 marca „  30.621]88 ,, 
Fundusz ma renumeracye 3 h ||  13.666|— 
Fundusz kalek straży oguiowych . A (A 1,347)34 „, 
| (25%, zwrotu dla Członków Złr. 343.050.09) 
Sałdo( ! ja do funduszu assckarac, r. 190 a 13.720 — 
i Jłamek do fnnduszu re<ctwawego a 3.912. ı 860 682)34 „ 


2.493 D6L U5 et 2.498.561|05 ct. 


Kraków 31 marca 4879. 


Dyrescya: 
Henryk hr. Wodzicki, Maksymilian Łępkowski, Henryk Kicszkowski 


Naczelnik rachunkowości 
dan Geisler. 


Komisya kontrolująca: 


A. Benoe, Ed. Holendorf, Franciszek Jasiński, Aleksander hr, Krukowiecki, 
Józef hr. Męciński. Zenon Słonecki. 


15% zamknięcie rachunków z działu gradowego. 


Przychód Fundusz asekuracyjny gradowy nar. 1878. osa 


W roku 1878 wystawiono 3.257 polic, któremi ubezpieczona Wynagrodzenia za szkody z łat poprzednich 122.758 | 88 
wartość złr. 25,655.178 Wynagrodzenia za szkody z roku 1878 złr 150,848.06 

Zebrano zaliczek Koszta likwidacyi k złr, 7.153.86 158.001 | 92 

Procenta od gotówki i weksli Fundusz na szkody ARON SiE 154,753 | 13 

Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1877 . Premia kontrasekuracyjaa |. 4 162.452 | 91 

Zwrot od Towarzystwa kontrasekuracyjnych za szkody i prowizve Koszta administracyjne 18.662 | 64 


Odpis wątpliwych należytości 2.552 


Razem złr. = 
623.212 | 29 
Od ogólnego przychodu odpada prowizya Agentów Saldo: Czysta pozostałość . 57.796 | 79 
661.009 | 01 


| 


Stan czynny 


Rachunek bilansu. 


Stan bierny 


Zaległości u Agentów i Repiezentacyi | 68.242 | 48 || Funduez na szkoły nieuregalowane k p 158.753 | 13 
W bankach na rachunku bieżącym 18.018 | 43 j] Fundusz na zwrot z lat poprzednich 6 10.439 | 15 
Weksle ad stron ubezpieczonych . ` 142.888 | 32 || Fundurz rezerwowy gradowy z 1 kwietnia 1818 +. '281.928,49 
Towarzystwa asekuracyjne 79.565 | 12 Przybyło w r. 1878; 
Papiery wartościowe własność funduszu rezer wowego 29, od zaliczek $ 3 5.725.32 
gradowego : 5'|, resp. 10% od szkód T 1.189.64 
Prioritety kolei Twowsko-Czerniowieckiej Nom. złr. 34 809] — Procenta funduszu rezerwowego 12.957 06 
po złr, 76.50)" 26.522 | 20 ky 30180051 
6% Listy Zastawne galic. Banka hipoteez. Noa. złe. 71. 800). ù E f Różnica kuran papierów . 3.741.55 | 304.058 | 96 
po złr. 90.90) AE 64.266 | 20 (/50%, do funduszu rezerwowowego 28,698.39) 
bh sn " Tow. kredytowego Nom. złr. 148500) 5 | Saldo:( 10%, zwrotu dla członków . 27,288.60) 57.796 | 79 
po złr. 8590)% 127.561 | 15 ( Ułamek do fanduszu rezerwowego 1.609 80) 
Wartość knponów z 20 listopada 1878 r. 2 3.984 | 13 
S eE 531.048 | 531 048 | 03 


Kraków dnia 20 listopada 1878 r. 


Dyrekcya 


Henryk hr. Wodzicki, Alfred Milieski, Henryk Kieszkowski. 


Jan Geisler. 


Komisya kontrolująca 


Franciszek Jasiński, Aleksander hr. Krukowiecki, Józef hr. Męciński, 
Adam Noel. Zenon Słonecki. 


Naczelnik rachunkowości 


Vte Zamknięcie rachunków Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 


w KRAKOWIE w DZIALE na ŻYCIE 
za rok IX, t. j. od 1. Stycznia 1878 do 31 Grudnia 1878 roku. 


RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT 
Z ubezpieczeń kapitałów pośmiertnych. 


Przychód: 


1. Przeniesienie rezerw zeszłorocznych 226.761 


2 m Funduszu na nieuregolowane 

szkody : NO, a ALOSZGOI |= 
8, Przeniesienie.  ,, n palezytości rządu 134 | 38 
4. Przeniesienie A dywidendy 8.774 | 88 
ò. Zaliczki Zir, 188.526 ct. R3 

z tych unieważniono 11.160 . 02 | 178.375 


6. Wpisowe 1 521 
7. Zadatki od unieważnionych Polic 201 
6. Eskout od szkód wypłaconych 351 
9. Procenta i kupony . R 25007 GĦ | 451.858 


Rozchód 


1. Premie kontr-asekuracyjne 28.67469 

potrąciwszy prowizyę , 4.663:12 

Wypłacono ogółem . 24.011 
2. Propozye akwizycyjne z lat ubiegłych 21.298 
8. ' z roku 1878 13.036 
4. S in casso 3.434 
5. 10,|” amortyzowanych kosztów. „orgazacyi 1.770 | 
6. Wykupiono polic za 6.813 | 
7. Wypłacono szkód 80.140 | 
8. wypłacona dywidenda 1.848 | 26 
9. Fundusz na viewypłuconą dywidendę 931 | 63 
10. Pensye i remuneracye urzędników 10.019 | 35 
1i. Inne koszta administracji 5.439 | 82 
12, Fundusz na należytości rządowe 19% | 07 
13. > „ meuregnlowane szkody 5.950 | 


Ogółem rozchód 
. Rezerwy i przeniesienie zaliczek 


Czysta pozostałoćś 


7 zysku Rada Nadzorcza przeznaczyła: 


1. 20°, w myśl statutu na fundusz rezerw 5.783 | 95 

2. 18°), od zaliczek mir. 48. 528 ct, 41 na j 
dywidcaodę 10 535 

3. Na rezerwę zysków na dalsze lsta 11.681 


600 | 


4. „ remuneracyę za bilans | 
318 


5. Resztę do funduszu rezerwowego 


Kraków dnia 1 stycania 1879 r. 


28.919 


Z ubezpieczeń kapitałów dożywotnich. 


Przychód 


154.368 


1. Przeniesienie rezerw zeszłorocznych |. ' 
935 


2. a funduszu dywidendy 
3. Zaliezki $ P złr. 58.090 ct 31 


z tych unieważniono » 3446 „ 29 54.644 
4. Wpisowe 455 
5. Eskont od wypłaconego kapitału 15 
g. Procenta i kupony I 10 174 220.583 


Rozehód: 


1. Premie kontrasekuracyjne 
potrąciwszy prowizye 


1.968 89 
496:43 


Wypłacono ogółem . 1.467 
Prowizye akwizycyjne z lat ubiegłych 2.920 
A a 2 roku 1878 5.062 

i incasso 1.084 


10% "amortyzowany.h kosztów organizacyi 400 


i D Im En e oo 


. Wykupiono polic za —, 2.292 
- Wypłacono szkód (zwrot zaliczek i kapitału) 8,205 
- Wypłacone Renty dożywotnie 10.298 

Wypłacopa dywidenda 136 


200 
3.165 
1.149 


10. Fondusz na niewypłuconą dywidonię 
11. Pensye i remuneracye urzędników 
, Inne kosztu adwmibistracyi 


13, Strata na rublach (wzięte po 113 m 8.792 

14. > » papierach publicznych 3.857 
Ogółem rozchód . F 45.199 

15. Rezerwy i przeniesienie zaliczek h 160,474 205.674 
Czysta pozostało ćś 14,909 


Z zysku Rada, Nadzoreza przeznaczyła: 


w myśl statutu na fundusz rezerwowy 
ą od zaliczek złr, 13,417 ct. 57 na 
dywidendię . 3 A 
Sh Na 1ezerwę zysków na dalsze lata 


14.309 


Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń; 


W. he, Wodzieki. 
Naczelnik biura ubezpieczeń na życie: 
A. Piekarski. 


M. Łępkowski. 


H. Kieszkowski. 
Naczelnik rachunkowości działu nbezpieczeń na życie: 
Čz. Kieszkowski. 


18 


20 


20 


STAN MAJĄTKU 


7= 
DZIAŁU ŻYCIOWEGO. 


Stan czynny: 


. Dłużnicy (Agenci) à 
J 3 (Towarzystwa różue) 
3. Koszta organizacyi (da odpisania w roku 
przyszłym) 
4. Prowizye akwizycyjne (odpisane w całości) 
b. Wartość urządzenia (80*/) 
6, Pożyczki na police $ ś a 
2. » hipoteczne 
8. Zapas gotówki g 5 s 
g, Papiery wartościowe Nom. Zir. 323.275 
po kursie "/» 4878 


Sh Starowiejski, 


| 
Stan bierny; 
23.024 | 32 || I. Wydział ubezpieczeń od ognia 
125.038 | O! || 2. Fundusz na nieuregulawane szkudy 
8. Fundusz na uależytości rządowe 
2.170 4. Fundusze rezerwowe 5 
00.006 | 00 || 5. Fundusze na dywidendę 
| 118u | 40 || 6. Fusdusze Spółek 
| 116.574 | 99 || 7. erwy zysków 
158.200 8. przeniesienie zaliczek 
3086 | 27 Saldo zysk h 
275.742 | 02 
103.742 y ül 


W dowód zgodności z księgami: 
CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 
J, Pruss Jabłonowski, 


jako Komisya kontrolująca. 


Zamknięcie rachunków 


11.655 
5 950 
197 
33.136 
1.431 
4.056 
112.381 
444.028 
43.828 


703,966 


Zdzisław Marchwicki, 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 


i Filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1879 r. 


Przychòd. 


Saldo gotówki z roku zeszłego - i 
Udziały wpłacone w ciągu roku £ 
Wkładki na książeczki z Ę . 
„f” skapitalizowany : A © 
Wkładki na rachunek b. cłący A 


Weksle spłacone . R 
Weksle reeskontowane . : Ę . 
al" od weksli eskontowych E S 


Stan czynny. 


Weksle eskontowane 
Gotówka . = > 


Wyciąg z OE kasowych. Rozchód, 
20 181 | 84 || Udziały zwrócone 7 19.896 | 08 
. 66.973 | 80 || Zwrot wkładek na książeczki ` 954.161! | 18 
969.441-42 Wypłaty na rachunek bieżący . A 63141 | 48 
84,689.55 |1.004.130 | 97 Weksle eskontowa ie 5.899.523 | 22 
764.705 | 66 Spłata weksi recskontowanych 606 9: 5 | — 
i 5.791 880 | 64 * od weksli reeskontowanych 5 a yi 
R a 5 607,060 a od rachunku bieżącega ç f p A i 20 875 | 01 

113.755 | 60 */, ed wkładek na książeczki wypłacony . . 441514 

skapitalizowany 84,689 55 38.840 | 69 
Wypłacona dywidenda za rok 4877 . 49 
z tantiema 5 . 40 
Koszia administracyi i podatki 82 
Amortyzacya kosztów organizacji = 
Fundusz na opłaty skarbowe p" 
Saldu gotówki 61 


8.364035 


MBACEEWNAEBA BILANSU., 


Wpłacone udziały członków 
Wkładki na książeczki . 
Wkładki na rachunek bieżący . 
Weksle « "reeskantowane , 

* od weksli pobrany na r. 1879 
Fnudusz rezerwowy 

af Procent nerosły w r. 1878 . 


Saldo zysk 


3.365.688 


Stan bierny. 


429,747 
769,206 
278,041 
110,490 
; 13,334 
-347999 
+, « 20080 


3,680 
36,074 


92 
g4 
32 
56 
(e) 
60 


m” |.E68T5%9|_I80 


Straty. 


"a od wkładek na książeczki 

h od wkładek na rachunek bieżący 
od reeskontowanych weksli 

dla funduszu rezerwowego 
Koszta administracyi i podatki 
Amortyzacya kosztów organizacyi 
Fundusz na opłaty akarhawe 

Saldo zysk ` e 


DYREKOYA TOWARZY 
H. Wodzicki. A. Milieski. 


Rachunek zysku i straty. 


Zyski. 


Procent od weksli: 
przeniesienie z r. 1847 12,646 45 
w r. 1878 pubrano 14315560 
126,402'05 
na rachunek r. 4879 od- 
pada . A 5 5 a 13,334 56 
pozostaje na rachunek roku bieżącego 113,067 | 49 
|_Tis,061 a 
Z czystego zysku w kwocie 35,077 | 60 
przeznaczono: 
10% tantiemy dla Dyrekcyi 
5 6 li A. . j x 3,50716 
la dywidendy > 29,534:54 
tantiemy dła Członków 
Rady nadzorczej |. Ą 1,15388 | 
Resztę do funduszu rezerwowego 28142 35,077 | 60 


WA WZAJEMNEGO KREDYTU: 
H. Kieszkowski. 


L. Jędrzejowicz. 


Kroebel buchalter 


Za zgodność z księgami: 


Franciszek Jasiński, Aleksander Krukowiecki, 


Józef Męciński. 


Zenon Słonecki, Atanazy Benoe. 


Członkowie Raay Nadzorczej. jako Komisya kontrolująca. 


Pierwsza parowa fabryka 


ody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szwarcu i tlu- 
Szczów do obuwia 
> r = . 
K. RZACY w Krakowie. 

Wody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znu.e są 2 dobroci Sza- || 
uownej Publiczności. 

Atramenty wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraźniej- 
szym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatawi pierwszorzędnych fa- 
bryk nietylko rywalizują, ale je pumekąd przewyższają. gdy onh w ocz: 
znawców takiemi, jakiemi być powinny. 

Szware i tłuszcz do obuwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
rzeczy i sumiennością, 


Cenniki na żądanie przesyłam franco. 
Do sprzedaży w tej fabryce za mierną cenę 


Kocioł parowy 


| 
używany, w dobrym jeszcze stanie, o sile dwóch koni. 
mogący byc z dobrym skutkiem użyty w destylavni wódek, w gorzelni du | 


ogrzewania zacierów, a przy większem gospodarstwie do zaparzania żeru 
dla bydła. 
Przyrządy do sprzedaży wody sodowej w dobrym stanie jako 
nadliczbowe do sprzedania, 


W celu powiększenia tych fabryk poszukuje się 


| SPOLNIKA 


z odpowiednim kapitałem. 


Ważne uwiadomienie! | 
Ktohy miał do tłumaczenia: akta, dokumenta, lub ko.espondencye z 
polskiego na rosyjski (moskiewski) lub vice versa, racz 
rektora w Redakcyi czas. „San“ a będzie miał tę pi 
najakuratniej za przystępną i umiarkowaną cenę. 
obowiązuje się tłumaczący uzyskąć stwierdzenie 
przez tłómacza przysięgłego. 
Tenże przyjmuje akta lub dokomenta łacińskie dawne cum abbreviationibye 
|pisane do tłómaczeria lah hopiowania. 


pra teczniong jak 
W interesach rządowych 
rzetelności tłómaczenia 


STRUB 


|sosnowo:balsamiczno-ziołowy 


| Aleks, Mańkowskiego. 


| [przez pp. lekarzy wypróbuwauny środek we wszelkich uporezywych katarach, 
efiługo trwałych kaszluch i chrypkuch. przy zapaleniu kanału oddechowego 
. ((Bronchitis), w rozedmie płacowej i w kokluazu, 
Skutec potwierdzają Jiezne świadectwa i podziękowania, które do kaźdej Aanzki się dołącza 
Glówne składy utrzymują: wc Lwawie K. Mikołasz, w Krakowie W. Redyk; w Wie- 
| Jania J. Weiss Tnehlnuben Ńr. 37, w Warszawie H. Mucha zcwski; w Wilme P. Girużewskij Í 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowineyi. 4 


Nabiał z dobr Medyki 


iac w ślad za większemi miastami otworzyłem ku wygodzie Szanow. P.T. Publiczności —_ 
z dniem 15 maja 1879. 


MLECZARNIĘ 


W D 1. 65, 

(ać h poniżej podanych świeże masło, ser, 
leka słodkie i kwaśne, niczbierane lub zbierane 
akoteś 1 najmniejszych ilościach. 

edaję powyż wymienione artykuły także na porcye, 


ki pieczy 
y mój zakład z naj nqością, tnszę że Szanowna P. T. Publiczność 
me zabiegi i szezere chęci, łaskawemi względami zaszezycić mnie raczy, 


CENNIK: 


Bmietanka slodka parzona 1 Litra 26 et Szklanka mleka kwaśnego . . « . 2t 
4 nie parzona 1 y s a  odśmiełania . . . . . - A, 
kwaśca T s » amietany kwaśnej a dy 

P O 201 7 z „  Émietanki słodkiej kle 
lerh TR # n Kawy białej z bułką. . « - 10, 
ae k Porcya chleba z masłem . . . « - 4, 

le 6 5 EA a ibryndzą , -. 8. 

SMD a Jajo gotowane , Saon oo z 


SARS Masto, ser, jaja i bryndza, ceny targowe. 
woych abonamentów obowiązuje się od 1. czerwca r. b. odstawiać dt 
za dopłat} 15 ct. miesięcznie, 

Z głębokim szacunkiem 


Leopold Metzger. 


B A zóć 


